Giulietta Masina jako Gelsomina w wyświetla- 
nym obecnie na naszych ekranach filmie reż. 
F. Felliniego „La Strada* („Na gościńcu) 
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Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — J. Kasprzycki. 
Czyta — B. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
8. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI , 


PO 10 LATACH (wystawa pamiątek polskości Warmii 
1 Mażur w Olsztynie). Zdjęcia: Link-Sowiński. 


JUBILEUSZ WALTERA (uroczystości pięćdziesięcio- 
lecia pracy znakomitego aktoraj. Zdjęcia: A. Lipowski 
Dźwięk: H. Paszkowska. 


DOKĄDT (Grudziądzkie Zakiady Przemysłu Gumo- 
wego rozpoczynają dobrą produkcję tokże i dla pol- 
skiego rynku). Zdjęcia: R. Golc. 


HALO! TU WANDALE: (warszawscy chuligani ni- 
szczą urządzenia automatów telefonicznych). Zdję- 
<ia: R. Wionczek. 


ZA NAJLEPSZY PLAKAT (kronika odwiedza mło- 
dego plastyka Wałdemara Swierzego). Zdjęcia: $. Spru- 
din. > 


OD UCHA DO UCHA (występ nowego polskiego ze- 
zpołu jazzowego Jana Walaska). Zdjęcia: L. Zającz- 
kowski. Dźwięk: H. Paszkowska. 


ZE SWIATA: DEKLARACJA — ZSRR (z wizyty de- 
legacji czechosłowackiej w Moskwie); UMARŁ TOSCA- 
NINI — USA; ZAPRZYSIĘZENIE — USA (reportaż 
z uroczystości zaprzysiężenia prezydenta Eisenhowera). 
NAFTA — Wenezuela (rozbudowa nowych pól naftt 
wych); BABY — NRF (mały nosorożec we fraukfu7 
ckim ZOO). 


DODATEK SPORTOWY KRONIKI Nr 2: Dni Sportu 


clarskie na stokach Lauberhorn; młody łyżwiarz fran- 
cuski Gfletti zdobywa po raz siódmy tytuł mistrza 
Francji; kręglarskie mistrzostwa krajowe w Rumunit, 
otwarcie sezonu zimowego na berlińskim torze kolar- 
skim: eliminacje turnieju „Złotych Rękawic* w USA: 
mecz bokserski CWKS — Sparta - Bielsko. 


dniach 4 i 5 lutego 
odbył się w Warsza- 
wie II walny zjazd 


Stowarzyszenia Polskich 
Artystów 'Teatru i Filmu, 
reprezentujący twórców 


teatralnych i filmowych z 
całej Polski. Po otwarciu 
obrad przez przewodniczą- 
cego Zarządu Głównego, 
nestora sceny polskiej W. 
Brydzińskiego członek 
ustępującego zarządu A. 
Szczepkowski wygłosił re- 
ierat sprawozdawczy. 
Charakteryzując ostatnie 
przemiany w naszym ży- 
ciu kulturalnym — mówca 
podkreślił jako szczególnie 
pozytywne osiągnięcie u- 
tworzenie filmowych ze- 
społów twórczych, które 
wyzwoliły kinematografię 
z ciasnych ram admini- 
stracyjnych _ narzuconych 
przez były Centralny Urząd 
Kinematografii. _ Zdaniem 
ustępującego Zarządu Sto- 
warzyszenia — reorganiza- 
cja b. CUK została prze- 
prowadzona niewłaściwie, 
gdyż urząd ten powinien 
zostać przekształcony w o0- 
peratywne ciało, wytycza- 
jące główne kierunki roz- 
wojowe polskiego filmu 


5 MINUT Z EDGAREM ANSTEYEM 


Z okazji festiwalu angielskich filmów dokumentalnych bawił 
w Warszawie prezes Brytyjskiej Akademii Filmowej Edgar 
Ansiey. Pan Anstey inieresował się żywo naszą twórczością 
dokumentainą — jako że sam jest reżyserem i krytykiem. 
a fiim dakumentalny to jego specjalność. Na konferencji pra- 
sowej zadaliśmy panu Ansteyowi kilka pytań. 

— Jaki polski film dokumeniainy podobał się panu najbar- 
Miasieczko* — film pełen 'swoistej poetykt i _na- 
a biorąc pod uwagę wartości artystyczni, 
wymieniłbym film „Pod jednym niebem”, a następnie film 
„Warszawa 1956". Jeżeli już bawimy się w cenzurki — na dal- 
Szych miejsczch klasyfikuję filmy ..Gdzie diabeł mówi dobra- 
noc” i „Skałna ziemia”. Te wszysikie filmy wydljają się na 
tle europejskiej twórczości dokumentalnej doskonałą płynnością 
narracji, obrazu i muzyki. Macie doskonałych artystów w 
mie dokumenialaym. Czuje się w nich: pasję twórczą i od- 
wagę w sygnalizowaniu istotnych probjemćw społecznych. 

— Pana uwagl są dła nas bardzo pochlebne. ale niestety. 
ten gatunek filmowy nie cieszy się powodzeniem u_ polskich 
widzów. Dużo w tym zresztą winy rozpowszechniania. 

— Otóż to. Wasza publiczność nie miała po prostu okazji, by 
przekonać się o atrakcyjności filmu dokumentalnego. U nas 
dobry film dokumentalny ogląda przeciętnie 3 miliony osób. 
I widz angielski nie tylko lubi te filmy, ale odczuwa ich po- 
trzebę. 

— Jakie problemy nurtują obecnie angielską twórczość do- 
kumentalną? 

— Charakter naszych filmów zmienił się ostatnio. Filmy 
o problematyce społecznej. filmy krytyczne odegrały W swoim 
czasie ważną rolę w życiu Anglików. Teraz ciężar tematyczny 
przenosi się na popularyzację wiedzy. na tematy podróżnicze 
itp. Specjalny rozdział stanowią także filmy instruktarzowe 
z wszelkich dziedzin nauki i techniki, 

— Czy zechciałby pan przekazać coś od siebie czytelnikom 
„Fiłmu* ? 

— Aby po obejrzeniu naszych filmów natychmiast zabrali się 
do oglądania własnych polskich filmów dokumentalnych. To 
naprawdę pożyteczne i pasjonujące zajęcie — kończy pan 

pstey. 


Rozmawiała (ib) 
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Ważnym wydarzeniem były wybory 
filmów oświatowych Jan Jacoby i zi 


LUDZIE TEATRU I FILMU OBRADUJĄ 


Omawiając wydawnictwa 
SPATIF-u — A. Szczep- 
kowski  powjedział, że 
prawdopodobnie od kwiet- 
nia br. dwutygodnik 
„Teatr” zostanie przekształ- 
cony w tygodniowe pismo 
„Teatr i Film", porusza- 
jące także problematykę 
radia i telewizji. 


W czasie 'obrad położono 
główny nacisk na sprawy 
organizacyjno - statutowe, 
które uniemożliwiły szerszą 
dyskusję na temat arty- 
stycznych prablemów sztu- 
ki teatralnej i filmowej. 

Zebrani uchwalili nowy 
statut Stowarzyszenia, któ- 
re nawiązując do tradycji 
przyjmuje nazwę: Stowa- 
rzyszenic Polskich Arty- 
stów Teatru i Filmu ZASP. 
W myśl nowego statutu 
ZASP przejmuje odtąd 0- 
bronę całokształtu praw 
zawodowych aktorstwa pol- 
skiego — artystycznych 1 
materialnych. 

W wyniku wyborów do 
nowego Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia weszlj: B. 
Artemska, A. Bohdziewicz, 
J. Broniszewski, F. Chmur- 
kowski, E. Fulde, W. Gliń- 


W drugim aniu zjazdu obradom przewodniczył znany twórca filmów dokumeniatnych — rę- 
Bawarskiego w Garmisch Partenkirchen: zawody nar- żyser Jerzy Bosak (w środku). Na lewo od przewodniczącego zuany aktor Feliks Chmurkowski 


ski, J. Jacoby, W. Jastrzę- 
biec-Rudnicki, M. Kopiń- 
ski. E. Kossowski, E. Ku- 
nina, T. Makarczyński, B. 
Paprocki, R. Peter, K. 
Rudzki, St. Siekierko, W. 
Skoraczewski, K. Szczepań- 
ska, J. Toeplitz i M. Wy- 
rzykowski: 5 


Nie doszedł jednak do 
skutku wybór Naczelnej 
Rady Artystycznej - przewi- 
dzianej przez nowy statut. 
Kilku czołowych przedsta- 
wicieli naszego życia ar- 
tystycznego zrezygnowało 
bowiem z udziału w ra- 
dzie. Wyborem rady i in- 
nymj spornymi sprawami 
zajmie się nadzwyczajny 
zjazd, który ma być zwo- 
y w ciągu dwóch mie- 
sięcy. 


Warto zaznaczyć, że reż. 
J. Bossak oświadczył w 
imieniu delegatów repre- 
zentujących film, iż nie 
wdając się w ocenę ceło- 
wości powołania Naczelnej 
Rady Artystycznej nie jest 
ona kompetentna, by zaj- 
mować się zagadnieniami 
filmu i dlatego filmowcy 
nie będą w niej uczestni- 
czyć. 


nowego Zarządu Głównego. Głosują właśnie reżysze 
many aktor filmowy Feliks Zukowski (siwa czupryna) 


IDEALNY MĄŻ 


(An Ideal Husband) 


Scenastusz na podstawie sztuki 0%- 
kara Wlidea: Lajos Kiro 

Reżyseria: Aleksander Korda 

Zdjęcia: Georges Pórinal 

Muzyka: Arthur Beojamin 

Wykonawcy: Pani Cheveley — Pau- 
lette Goddard, Vicehrabia Goring — 
Michael Wilding, Sir Robert Chiitern 
— Hugh Wiliams, Lady Chiitern — 
Diana Wynyard, Mabel Gniltern — 
Glynis Johns, Książę Caversham — 
€. Aubrey Smith, Lady Markby — 
Constance Collier, Pani, Macchmont — 
Chriadne Norden, Lady Basiidon — 
Harriette Johns, Książę Nonsuch — 
Michael Medwin, Wicehrabia de Nac- 
Jnc — Miebael Anthony. 

Produkcja: Aleksonder Korda — 
„London-Film" (Wielka Brytania) — 


Akcja tego barwnego filmu. które 
go scenariusz oparto na znanej ko- 
medh obyczajowej. Oskara Wilde». 
rozgrywa się w Londynie pod konie" 
ubiegłego stulecia. Treścią filmu, jest 
skomplikowana intryga; w którą 4 
zamieszani przedstawiciele -londyń- 


„skiego high-lije'u. Sir Robert Chii- 
term — ów wedłuą zdania własnej 
żony .idealny mąż* — jest szanta- 


żowany przez nieco zagadkową | fa- 
scynującą kobietę, panią Cheveley 
Chce ona wymóc na nim obietnicę 
poparcia w parlamencie projektu bu- 
dowy kanału, mimo że cały ten in- 
teres jest zwykłym oszustwem. Rolę 
pani Cheveley odtwarza popularna 
aktocka hollywoodzka Paulette Goć- 
dard. dawna partnerka Chaplina. 


NA ROZDROŻU 
(Frona) 


Scenariusz na podstawie pomyslu 
Jarosłava Zrotała: Vladimtr Bor, Jiri 
Krejczik | Jaroslav Zrotał 

Reżyseria: Jiet Krejczik 

Zdjęcia: Vladimir Novotny 

Muzyka: Jirt Szust 

Wykonawcy: Gustav Hilmar, Julius 
Pantik, Hana Celkova, Frantiszek 
Smolik, Marceła Stejskalova, Jost 
Eek, Frantiszek Kreuzwann, Vladimir 
MHiavaty, Zdenka Baldova. 

Produkcja: „Ceskosłovensky Statni 
Film* (Czechosłowacja) — 1954. 


Młoda dziewczyna wiejska Frona, 
wbrew swej miłości do innego. po- 
slubila syna bogatezo xospodarza. 
Wkrótce spostrzegła jednak. że w ich 
gospodarstwie wszystko obraca się 
wokół pieniędzy. Ten współczesny 
dramat o tematyce wiejskiej otrzy- 
mał na Międzynarodowym Festiwsiu 
Filmowym w Kartovych Varach na- 
modę „Walki » nowego człowieka” 


KRÓŁ SIĘ BAWI 
(Frangois I) 


Scenariusz według sztuki Pzuła Fe- 
kete 

Zajęcia: Lucien 

Mazyka: Silviano 

Reżyseria: Christian Jaque 

Wykonawcy: Honorin. człowiek na- 
szych czasów — Fernandel, Hrabina — 
Mona Goya, Henryk VIII — Alexan- 
dre miznanit, Franciszek I — Aime 
Girard, Sliżebna — Alice Tissot, La 
Palice — Lemontier, Paliostro — Mi- 
<halesco, Duch — Sinoel. 

Produkcja: ..Calamy" (Francja) — 
1956. 


Ta zabawna komedia historyczno-ko- 
stiumowa opowiada o przygodach wę- 
drownego aktora konorina. który we 
snie przęnosi się na dwór Francisz- 
ka I. Reżyser Christian Jaque jest 
twórcą wiełu znanych u nas filmów: 


SKIEG 


Scenariusz: Sergio Amłdeł przy 
współpracy Karin Valde + Fauito 
Tozzi 
Reżyseria: Luciano Emmer 
Zdjęcia: Rodolfo Lombardi 
Muzyka: €. Innocenti 
Wykonawcy: Marisa — Lucia Bose. 
Elena — Cosetia Greco, Lucia — Li- 
ilana Bonfati, Matka Marisy — Ave 
Ninchi, Matka Elepy — Leda Gloria, 
Augusto — Renato Salvatori, Marcel- 
lo — Marcello Mastrolanni. Alberto — 
Alario Sitvant, Vittorio — Eduardo de 
Filippo. =? 
Produkcj 


* „Cirac” (Włochy) — 1554. 


Lucian» Emmer już raz ukazał nam 
życie mieszkańców Rzymu w pełnej 
wdzięku ..Sterpniowej niedzieli". Bo- 
hateriami jego Dlmu „Dziewczęta z 
placu Hiszpańskiego” są młode ma- 
detxi. pracownice dużego domu! mo- 
dy w Rzymie. To właśnie je przed- 
stawia nasze zdjęcie (od iewej: Li- 
liana Bonfati. Lucia Bose i Cosetta 
Greeo). Treść filmu stanowią ..se- 
cowe” kłopoty. vudzienne zmartwie- 
nia 1 radości trzech  dziewczą! 


p Pd 
Któż ze siarszego pokolenia milośników (limu nie zna tego aktora: To prze- reż. Wildera „Arlane”. Jego córkę gra świetna aktorka angielska Audr. 


cież popularny NMaurice Chevalier, którego najnowszym popisem aktorskim _ Hepburn (zdjęcie na prawo), która wielki sukces odniosła ostatnio rolą Nataszy 
jest rola prywatnego detektywa i zarazem zamiłowanego muzyka w filmie w filmie „Wojna ł pokój”, Sekunduje im Gary Cooper, znany aktor amerykański 


IKRY GWIAZDY 


M PARYSKIM EIRMAMENCE FILMOWIM 


|B| illy Wilder to reżyser uwa- u niczego nie osiągnie w Holly-- ął si najwyższych wysiłkach udało mi 


żany w tej chwili w Holly- i zginie marnie. się sprzedać dwa scenariusze. 
oodzie za jednego z naj Billy Wilder osiągnął jednak  cuską wersję „Złego nasieni Ale te scenariusze tak się spo- 
pomysłowszych 1_ najwybitniej- tko, o czym tylko mógł ma- z Danielle Darrieux. dobały, że wciągnięto go do spół - 
szych filmowców. A przecież gdy . Miał już za sobą zawód _ W Hollywood, gdzie łamią się ki seenariuszowej z Charlesen: 
ił się tam — po ucieczce dziennikarza sportowego — naj-  najtęższe nawet talenty, zaczął  Brakettem. 
i zagarniętej przez Hitlera pierw w Wiedniu, potem w Ber- Wilder od pisania scenariuszów tce ukazuje się na ekr. 
i po tułaczce we Francji— zdawa- linie, reportera kryminalnego w filmowych w języku.. niemiec- nach pierwsze dzieło tej spół 
ło że ten na gruncie amery- berlińskiej kim. ki. Był to film: pt. „Ósma żona 
kańskim całkowicie obcy człowiek dia prawnicze, Przez cały rok — opowiadał  Sinobrodego". 
pochodzenia polsko-żydowskiego, nie skończył i nawet pracę tan- Wilder w czasie swego ostatnie- Od tej chwili jeden sukces 
nie umiejący ani słowa po angiel-  cerza estradowego. Z filmem ze- go pobytu w Paryżu — przy goni drugi. Billy Wilder nie po- 
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przestaje na pisaniu scenariu- 
szów. Staje do pracy reżyser- 
skiej przy swoich filmach 


Dziś ma ich za sobą już wiele, 
a najsłynniejsze z nich to znany 
na całym świecie film o tragicz- 
nym pijaku „The Lost Week- 
end* („Stracony weekend”) i 
„Sunset Boulevard", którego ak- 
Cja dzieje się w Hollywoodzie. 


Wilder stał się sławny. Nagra- 


dzano go kilkakrotnie „Oska- 
rem*. 
"Toteż wieść, że przybył do Pa- 


ryża, by tu realizować swój no- 
wy film według własnego scena- 
riusza, wywołała we francuskim 
świecie filmowym wielką sensa- 
cję. Zwłaszcza, gdy okazało się. 
jakie to gwiazdy pierwszej wiel- 
kości biorą udział w tym filmie. 


Dwie z tych gwiazd przywiózł 


ze sobą ze Stanów: Gary Coope- 
ra i śliczną Audrey Hepburn. 
Jeszcze jedną zaangażował w 


Paryżu, bo film ma ibyć czysto 
paryski. Tą trzecią wielką gwiaz- 
dą jest Maurice Chevalier 


Film nosi tytuł „Ariane czyli 
miłość po południu” („Love in 
the Afternoon"). 


Ariane? Każdy miłośnik  fil- 
mu, który to usłyszy. przypomni 
sobie natychmiast, że był pr 
cież film pod tym tytułem, osnu- 
ty na powieści francuskiego au- 
tora Claude'a Aneta, 
młoda rosyjska dziewczyna” i 
treścią jego była szalona miłość 
pewnej dziewczyny do starszego 
pana. Ale okazuje się, że tylko 
tyle jest podobieństwa między 
tymi dwoma filmami 


— To nie będzie Arlane ro- 
syjska dziewczyna. tylko Ariane 
paryska dziewczyna — obja- 
śniła mi w Paryżu pani, Germai- 
ne Canova, wybitny fotografik 
wytwórni Anied Artists. 


Łatwo się o tym zresztą prze- 
konać, zapoźnawszy się z treścią 
nowego filmu. Jego bohaterem 


jest Frank Flannagan, amety- 
kański businessman. mający na 
całym Świecie swe interesy, a 


jednocześnie znany z podbojów 
serc kobiecych również na ca- 
tym świecie. 

Tego interesującego bohatera 
gra Gary Cooper. 


— Pierwszy to 
Gary Cooper — gram to; 
dziciela-światowca! 

Istotnie, dośc trudho mu 
chyba przerzucić od 


slon* do tej komediowej sytua- 
cji. 

Flannagan mieszka w Par 
w Hotelu Ritz. Pewien zazdrosny 
mąż podejrzewa swą żonę o ro- 
mans z pięknym, choć niemło- 
dym Amerykaninem i angażuje 
detektywa prywatnego, by go 
śledził Pan Chavasse, ów de- 
tektyw. który. w chwilach wol- 


nych od zajęć zabawia się wraz 
z ukochaną córeczką grą na wia- 
lonczeli, obiecuje zająć się spra- 
wą. 


ale córeczka Ariane usły- 
la pogróżki, jakimi zazdrosny 


mąż obrzucał nieznanego jej 
Flannagana i postanowiła go 
uprzedzić, by uważał 

Reszty nie trudno się domy- 


Ślić. Mała „Ariane zadurza się w 
rym Flannaganie. Nie można 
się dziwić, że i on do niej zapała 
miłością, ponieważ tę rolę gra 
śliczna Audrey Hepburn, której 
blask zapłonął ostatnio tak_ja- 
sno w „Wojnie i pokoju”. Ojca 
Ariany — detektywa gra ciągle 
jeszcze uroczy Maurice Cheva- 
lier. 

Zdjęcia do tego filmu, który 
przed kilku dniami został ukoń- 
czony, robiono nie tylko w ate- 
lier, ale także i w sumym sercu 
Par) w Quartier Latin. Na- 


wet ulica paryska, przyzwycza- 
jona przecież do wszelkiego. ro- 
dzaju sensacji, ulica, na której 


nikt się nie obejrzy za człowie- 
kiem ubranym w piżamę, za sza- 
tą Hindusa czy kimonem japoń- 
skim — nawet ta ulica ogarnię- 
ta była szałem ciekawości. „Por- 
cja gwiazd” była zbyt wielka, 
jak na jeden film 

Chevaliera 


ywanego tu 
krótko i po prostu Morysiem 
zna każdy paryżanin. Gary Coo- 
pera znają od dawna z ekr4 
a Audrey Hepburn zasłynęła 
przecież ostatnio jako pełna uro- 
ku Natasza. Toteż nic dziwnego. 
że olbrzymi tłum czekał po kilka 
godzin pod gołym niebem, by 
popatrzeć na zdjęcia do „Ariar 
czyli miłości po południu 
KAROLINA BEYLIN 


OC 


Reżyser BIY Wilder (w środku, w bialej czapce) zakończył Już prace zdjęciowe 
przy swym filmie „Arlane* i z tej okazji zostało zrobione powyższe zdjęcie, 
Obok Wildera; Audrey Hepburn i Gary Cooper. Dlaczego reżyser trzyma nosi 
w szafliku? Dłatego, że należy to do ceremoniału uroczystości zakończenia zdjęć 


dil 


detektyw 
klientom 


A oto śeena z filmu „Ariane”, 
ce Chevalier — na lewo) 


Monsicur 
wyniki 


Chavasse 


Prywatoy 
e swej pracy 


tawia 


Vlla Jacobsson i Folke Sundquist jako paru zakochanych z filmu „Ona tańczyła jedno lato" 


ONA ŁADNIE TAŃCZY, 
lecz źle mówi po polsku 


rierę. „Letnie tańce* Olafa Ekstróma 
uznali- sztokholmscy studencj za naj- 
lepszą książkę traktującą o powojennych 
prohiemach młodzieży. Dlatego też sięgnął 
po nią reży: 


| PER zrobiła w Szwecji wielką ka- 


stawie zrealizował w 1951 roku swój film 
„Ona tańczyła jedno lato". 

Mattsson jest utalentowanym reżyserem, 
który szczególną wagę przywiązuje do pra- 
cy z aktorem. Do swego filmu zaangażował 
ponadto zdołnych aktorów, toteż film „Ona 


się przede 
wysokim poziomem gry aktor- 
skiej. Nie są to jedyne zalety filmu, ale o 
innych — za chwilę. 

Film „Ona tańczyła jedno lato" zyskai 
rozgłos daleko poza granicami Szwecji, choć 
w zasadzie był adresowany do widza skan- 
dynawskiego. Stało się tak dlatego, że sce- 
nariusz filmu zawiera niejeden mocny kon- 
flikt, który reżyser zręcznie wyekspono- 
wał w obrazach i dlatego, że w filmie pa- 
ruje ów specyficzny nastrój, któremu tak 


wiele zawdzięcza — jeżeli chodzi o zagra- 
nicznych odbiorców — cała literatura skan- 
uynawska. 


Jakie to problemy nurtują młodych Szwe- 
dów i młode Szwedki? Młodzież, szczególnie 
młodzież ka, chce się wyzwolić z mo- 

ęzów, które nakłada jej. surowy 
purytanizm. Nic wspólnego nie ma on zresztą 
2 obłudą i zakłamaniem, czy też z moralnością 
w pojęciu wielu innych narodów europej- 
skich, ale też tym cięższy jest do zniesienia 
dla dojrzewających chłopców i dziewcząt. 
Młodzież wiejska chce się więc emancypo- 
wać i... tańczyć 'w niedzielę, chce mieć włas- 
ną świetlicę, w której odbywałyby się ama- 
tocskii ppł ie 


i czytać w miedzielę Biblii, lecz 
spędzać czas w sposób bardziej atrakcyjny. 

Na tym ogólnym tle rozgrywa się osobi- 
sty dramat młodej i ładnej chłopki oraz stu- 
denta, który przyjechał na wieś na wakacje. 
Pokcnanie wzajemnych uczuć tych dwojga, 
zniszczenie ich pienwszej miłości — posta- 
wił sobie za punkt honoru surowy miejsco- 
wy pastor. Chociaż jest protestanckim du- 
chownym — nie obca mu jezuicka zasada 
„ad maiorem Dei gloriam". Toteż „ku więk- 
szej chwale bożej" spłonie stodoła, w której 
urządzono świetlicę. cierpieć będą młodzi 
kochankowie i — kto wie czy również mje 
dla tej większej chwały — umrze . mała 
Kerstin, dziewczyna, która grzeszie tańczy- 
ła zaledwie jedno lato. 

Pogrzeb Kerstin na małym cmentarzu 
wiejskim i przemówienie pastora, który uzna 
jej śmierć jako „karę bożą* — zaczyna j koń- 
czy ten retrospektywny film, który swą wy- 
mową dramatyczną  wzruszy niejednego 
wrażliwszego widza. 

Utalentowana Ulla Jacobsson jako Kerstin 
i zdolny młody aktor Folke Sundquist jako 
Góran Btworzyli pełne wyrazu postacie pary 
kochanków, naturalne, przekonywające i 
sympatyczne. Niesympatyczną natomiast po- 
stać pastora, wszelako równie prawdziwą 
i bardzo charakterystyczną, ukazał John Eli- 
stróm, aktor o wielkiej skali talentu drama- 
tycznego. 

Być może, że się bardzo mylę, ale nie wy- 
daje mi się, by film zdobył sobie duże uznanie 
u naszej publiczności. Był poprzedzony zbyt 
entuzjastycznymi wzmiankami w prasie, któ- 
re od 1951 roku ciągle zaostrzały apetyt, da- 
jąc do zrozumienia, że film „Ona tańczyła 
jedno Tato" jest jakimś arcydziełem. Widz 
będzie rozczarowany — bowiem filmowi do 
arcydzieła raczej daleko. Jest po prostu dobrze 
zrobiany i ukazuje mało nam znane środowi- 
sko szwedzkiej młodzieży, sygnalizując zara- 
zem jej problemy, bez porównania mniej 
dramatyczne niż „być albo nie być* mło- 
dzieży francuskiej z filmu „Przed potopem". 

Poza tym film jest wyświetlany w pol- 
skiej wersji językowej. Nie byłoby w tym 
nie złego, gdyby opracowanie dialogowe te- 
go filmu nie jednoczyła 'w sobie dosłownie 
wszystkich mankamentów naszego dubbjngu. 
Jest rzeczą wprost zastanawiającą, jak do te- 
go doszło, że i przekład tekstów jest — acz 
poprawny, to jednak — nieporadny, i na- 
granie dialogów pod względem technicznym 
pozostawia wiele do życzenia, i interpretacja 
aktorska kuleje, i poszczególne role są fatal- 
nie obsadzone, i słowa polskie nie są zsyn- 
chnonizowane z ruchem ust aktorów na 
ekranie. e masą 

Słuchając sztucznego logu, nienatural- 
nie brzmiących zwrotów podanych na do- 
miar_złego w fałszywej interpretacji — widz 
będzie się zżymać, lub w najlepszym 'wypad- 
ku — śmiać się w zgoła do tego nieodpo- 
wiednich momentach. I oczywiście będzie 
kląć dubbing i film. Wydaje mi się, że reali- 
zatorzy polskiej wersji językowej tego filmu 
nie mogli zrobić ; większej przyjemności 
wszystkim przeciwnikom trudnej sztuki dub- 
bingu. 

CZESŁAW MICHALSKI 


Z WYDAWNICTW 


WIELKA SZTUKA MONTAZU 


ydany niedawno przez Fil- 

mową Agencję Wydawni- 

czą przekład rozprawy o 
montażu Karela Reisza *) stano- 
wi pozycję cenną zarówno dla 
specjalistów, jak i dla wszyst- 
kich miłośników sztuki filmowej. 
Miłośnikom filmu dostarcza wia- 
domości typu historycznego, sy- 
stematycznego i porównawczego 
z zakresu teorii filmu, specjali- 
stom zaś — okazji do analizy 
porównawczej metod kompozy- 
cji filmowej. Wystarczałoby więc 
może — w trybie informacji pu- 
blicystycznej — zwrócić uwagę 
na tę pozycję wydawniczą, pod- 
kreślić jej pożyteczność i zachę- 
cić do przeczytania. Byłoby to 
jednak zbyt daleko idącym u- 
proszczeniem sprawy. A więc — 
kilka uwag krytycznych. 


Jak wspomniano, książka Rei- 
sza — napisana przy współpra- 
cy zespołu angielskich znawców 
sztuki filmowej — dzieli się na 
trzy części. Pierwsza mówi o 
historii montażu, druga — o sto- 
sowaniu montażu w różnych 
dziedzinach i gatunkach twór- 
czości filmowej, trzecja część 
wreszcie informuje o podstawo- 
wych cechach montażu, jak płyn- 
ność, rytm akcji itp.. Stosowany 
przez Reisza sposób omawiania 
tematu jest jasny i dostatecznie 
popularny, oczywiście w lepszym 
rozumieniu pójęcia  popularyza- 
cji. Nie jest jednak całkowicie 
ścisły, jeżeli idzie o dokładne o0- 
kreśienie i rozgraniczenie pojęć. 
Nie dowiemy się np. z książki 
Reisza, czym jest montaż jako 
kategoria estetyki filmu. To, że 


*) MONTAŻ FILMOWY. Opracował 
Karel Reisz pod kierunkiem komite- 
tu Brytyjskiej Akademii Filmowej. 
Wstęp Thorolda Dickinsona. Przeklad 
Lecha Pijanowskiego i Wandy Wer- 
tenstein. Wyd. Fllmo' 
dawnicza, Warszawa, 
1 nib + lustracje. Cena 2ł 17. 


stanowi on metodę twórczości 
filmowej, wynika poniekąd z ca- 
łego toku wykładu oraz z ana- 
litycznych przykładów. Nie zo- 
stało jednak określone stanowi- 
sko tej metody wobec całej skali 
fiimowych środków wyrazu, ani 
wobec. systemu filmowej kon- 
wencji wyrazowej. 

Podstawowe środki wyrazu 
sztuki filmowej (kompozycja ob- 
razu, gra poszczególnych akto- 
rów i całych „grup ludzkich, sło- 


wo zorganizowane w postaci dia- . 


logu, monologu, narracji lub ko- 
mentarza, odgłosy i szmery, u- 
kłady muzyczne itd.) są w dzie- 
le filmowym przetwarzane na e- 
lementy wyższej syntezy wyra- 
zowej właśnie za pomocą twór- 
czej metody montażu. 


Stosowanie montażu kierowane 
jest jednak pewnymi określony - 
mi prawidłami, które wynikają 
z zasad filmowej konwencji ar- 
tystycznej (zwanej także po pro- 
stu systemem planów i ustawień, 
i zwanej również w sensie poto- 
cznym „gramatyką filmu"). Mon- 
taż tilmowy jako metoda twór- 
cza, pośredniczy między nieo- 
zonym bogactwem Środ 
ków wyrazowych a ustalaną re- 
gularnością konwencji wyrazo- 
wej. Środki wyrazu są przezeń u- 
trwalane w wymiernych, okre- 
ślonych układach — jednocześ- 
nie dzięki niemu sztywne regu- 
ły „gramatyki filmowej" nabie- 
rają rumieńców życia i nagina- 
ją się do dynamicznych potrzeb 
dzieła filmowego. 

Montaż nie jest więc w grun- 
cie rzeczy ani elementem „gra- 
matyki filmowej", ani nie_ jest 
liimowym środkiem wyrazowym. 
Jak się już rzekło, jest on me- 
todą twórczą typu 
Bez montażu nie ma filmu. 

To wszystko można wywnios- 
kować z lektury książki Reisza. 


SŁOWNIK 


To prawda, ale też nigdzie w 
niej nie zostało to wyraźnie po- 
wiedziene. Nie jest to jednak je- 
dynie niedopowiedzenie teorety- 
czne tej rozprawy. Bo wyłaniają 
się nowe, niedokreślone przez au- 
tora zagadnienia, jak np. spra- 


pojęcia sekwencji nje znaj- 
dujemy w tekście Reisza. A po- 
jęcia tego używamy przecież sta- 
ie przy analizie warsztatowej 
%ażdego filmu. 

W bibliografii rozprawy Reisza 
cytowane są wprawdzie oba te- 
oretyczne dzieła Eisensteina (tzn. 
„The Film Sense" i „The Film 
Form*), ale autor zadowolił się 
omówieniem poglądów  Eisen- 
steina' tylko 'w odniesieniu do 
filmu niemego, nie tykając w 0- 
góle jego teorii (i praktyki!) 
montażu dźwiękowego. Nie ko- 
rzysta również Reisz ze sformu- 
łowań wielu innych teoretyków 
— Beli Balazsa, Renato Maya, 
Kuczery ani nawet Spootiswoo- 
de'a czy Batailie'a nie umieścił 
ich nawet w swej bibliografji) — 
nic więc dziwnego, że czytel- 
nik jego rozprawy nie dowie się 
wiele o konstrukcji dzieła filmo- 
wego. Jest to tym dziwniejsze, 
że montaż w swojej istocje este- 
tycznej jest metodą konstruowa- 
nia nie poszczególnych sekwen- 
cji, ale całości dzieła filmowego 
— łącznie z jego dramaturgią i 
specyfiką gatunkową. 

Jaki więc zarzut postawić moż- 
na wozprawie Reisza? Tem, że 
uwzględnia ona w pierwszym 
rzędzie warsztatowe aspekty za- 
gadnienia, lekceważąc wyraźnie 
ścisłość filozoficzno - estetyczną. 
Gdyby rozprawa „Montaż fil- 
mowy* była podręcznikiem tech- 
niki montażu, nie byłoby to mo- 
że zbyt dużym błędem, ale cóż 
— jest to przecież rozprawa o0- 
pisowo - teoretyczna. W prak- 
tycznym fachowym zastosowanju 


FILMOWY 


może służyć jako wprowadzenie 
do zagadnienja. Powinna więc 
być mniej żywiołowa, bardziej 
natomiast ścisła. 

Skoro już zagłębiliśmy się w 
usterki rozprawy Reisza, zau- 
ważmy, że pomija ona milcze- 
niem historyczne zdabycze mon- 
tażowe Awangardy Francuskiej, 
i montażowe poglądy oraz doś- 
wiadczenia Dzigi Wiertowa, i że 
nie uwzględnia specyfiki monta- 
żu filmu barwnego, i że w spo- 
sób sztuczny (w części III) od- 
dziela zagadnienie montażu 0- 
brazu od montażu dźwięku, ogra- 
niczając tym samym sprawę 
montażu obrazowo-dźwiękowego. 
Niepotrzebnie zresztą, ponieważ 
cytowane w rozprawie przykła- 
dy montażowe z różnych fil- 
mów dostarczają do tego zagad- 
nienia wiele materiału dowodo- 
wego, a i sam autor w kilku 
miejscach swej książki mówi na 
ten temat wiele słusznych i in- 
teresujących uwag. Brak tylko 
właściwego podsumowania. 


Przytoczone uwagi krytyczne 
nie zaprzeczają wcałe wyrażo- 
nemu na wstępie tej noty recen- 
zyjnej poglądowi generalnemu, 
że książka Reisza jest u nas bar- 
dzo wartościowa i godna czyta- 
nia. Z uwag krytycznych wyni- 
ka tylko refleksja, iż książka ta 
nie zawiera pełnej — w sensie 
estetycznym, i poniekąd histo- 
rycznym — wiedzy o montażu 
1iimowym. Mimo tych braków 
stanowi ona cenną pozycję w li- 
teraturze filmoznawczej — choć- 
by dlatego, że wprowadza w 
uczciwą, konkretną analjzę dzie- 
ła filmowego. 

P.S. pod adresem tłumaczy: 
Ułożony przez nich „Słowniczek 
pomocniczy” jest bardzo potrze- 
bny, choć niezbyt dokładny. 


BOLESŁAW W. LEWICKI 


napisał 


ALEKSANDER 


ie lubię filmów z 

A przecież jest on od lat jednym 

z najbardziej popularnych komików 
ekranu, w każdym razie — 'w Europie. Wię- 
cej! Jest on spowinowacony ze wspaniałą 
rodziną nieśmiałych, niezręcznych, naiwnych 
i dziecięco dobrych — klasycznych postaci 
komedii filmowej. 

Wymienione wyżej cechy znamionują typy 
stworzone przez Maxa Lindera, Charlie Cha- 
plina, Bustera Keatona, Harolda Lloyda, 
Pata i Patachona, Flipa i Fłapa, Noel-Noćla, 
Heinza Rihmanna, wreszcie włoskiego Tota. 
Widocznie komizm filmowy najmocniej prze- 
mawia przez figury, które nie potrafią do- 
stosować się do sty! a ludzi „dorosłych, 
zręcznych, silnych i poważnych. Komik Jil- 
mowy lepiej czuje się w sytuacjach absur- 
dalnych niż w świecie logiki, a gdy się 
w nim znajdzie — sam wygląda jak absurd. 
Komik filmowy pozostaje 'w stałej wojnie 
z przedmiotami, ze złymi ludźmi. z własną 
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Fernandelem. 


JACKIEWICZ 


słabością, przy czym przeważnie z tarapatów 
wychodzi zwycięsko dzięki temu, że jego 
cechy fizyczne, duchowe i moralne — w ich 
nieprzystosowaniu do świata normalnego, 
nieprzystosowaniu doprowadzonym do roz- 
miarów kosmicznych — zaskakują wrogów. 
Komik filmowy wreszcie ma swój rozum, 
nieraz głęboko ukryty, który odzywa się 
dopiero wtedy, gdy bardzo zostanie przez 
siły przeciwne sprowokowany. 

Fernandel spełnia te wszystkie warunki. 
Dlaczego więc nie jestem zwolennikiem jego 
filmów? 

Najpierw o nim, później o filmach. 


J grande! nie posiada oblicza mędrca, tak 
jak na mędrca nie wygląda żaden 
z moich ulubieńców. Natomiast Fernandel 


specjalnie podkreśla niemądry wyraz 
swojej twarzy. 
Właśnie w specjalnym podkreślaniu tego 


czym jest, tego co czuje, tego jak się śmieje. 


jak się irasuje, jak się boi, a również tego, 
co mówi — widzę jego słabość. 

Femnande! „gra' postacie przez siebie stwo- 
rzone, zamiast je „zdradzać”. 

Popatrzmy na ręce Chaplina. Te ręce są 
oszczędne w geście, wypowiadają uczucia 
najczęściej ruchem dłoni, ruchem przedmio- 
tów, które chwytają, nie lubią wybiegać da- 
leko. Ręce Fernandela natomiast ruszają cię 
gestem szerokim. niby ramiona wiatraka, 
pchają się przed obiektyw kamery, żongłują 
w powietrzu. przesłaniają postać. 

Femnandel idzie wielkimi krokami, po- 
chłania przestrzeń i narzuca gię jej. Chód 
Chaplina natomiast określa się nie sam z sie- 
bie, lecz przy pomocy zbyt dużych, niewy- 
godnych butów i potknięć. 

Podczas gdy komicy ekranu, nawet w fil- 
mie dźwiękowym, prezentują się najchętniej 
w całej okazałości — Fernandel woli grę 
twarzy. Twarz ma bardzo ruchliwą, bardziej 
ruchliwą niż jego koledzy, przy czym jego 
mimika lubi przejścia gwałtowne, od pełnej 
nieruchomoścj do pełnego ruchu, od okrop- 
nego przerażenia do szczerego śmiechu, 

Chaplin lubił upodabniać swoje oblicze 
do maski, chętnie kładł nacisk na jego nie- 
ruchomość, uczucia zdradzał spojrzeniem, 
nieznacznym drgnieniem brwi, lekkim skrzy- 
wjeniern warg. Buster „Keaton zaś stosował 
pełną martwotę rysów. Właściwie, poza Fer- 
nandelem, nie znam komika filmowego, któ- 
ry byłby zwalennikiem tak intensywnej „ge- 
stykulacji* mimicznej. Wszyscy starali się 
sugerować to co przeżywali, nakładać 
na twarze podwójne i potrójne wyrazy, byli 
pozornie odważni, a bali się gdzieś w kątach 
ust czy drżeniu brody. Szli nawet dalej — 
lubili kontrastować nieruchomość i pozorną 
obojętność rysów z dramatyczną treścią 
wypowiadanych słów lub dramatycznymi ru- 
chami ciała. 

„Zdradzanie* jest w filmie zasadą po- 
wszechnie obowiązującą. Film jest sztuką 
zanadto konkretną, zanadto „fotograficzną”, 
by móc sobie pozwolić na dosłowność i do- 
powiadanie wszystkiego do końca: Tej zasa- 
dy Fernandel nie przestrzega. Gdy uda mu 
się kawał — śmieje się od ucha do ucha, 
gdy znalazł się w trudnej sytuacji — zaraz 
ją mimiką szeroko komentuje. Szarżuje. 


Wyobrażam sobie Fernandela na _scenje. 
I wydaje mi się, że tam jest on na 
swoim miejscu. Jego wielka twarz, grube 
rysy, gwałtowne grymasy — widoczne są 
z daleka. Ze sceny płynie dialog, dialog tea- 
tralny, a więc bardzo rozbudowany. mosiciel 
niemal całego dramatu. Uwaga widza jest 
skupiona przede wszystkim na słowach wy- 
powiadanych przez Fernandela. Język to 
materiał przede wszystkim pojęciowy, de- 
soracje sceniczne są z tektury i dykty, ma- 
ją za zadanie tylko udawać realną rzeczy- 
Sytuacje sceniczne również są cał- 
kowicie mmowne. I dopiero wśród tego 
wszystkiego — żywy, prawdziwy człowiek, 
z bogatą gestykulacją i bogatą mimiką. 
Człowiek ten uczłowiecza scenę. 

W filmie natomiast człowiek nie jest ży- 
wy, lecz sfotografowany, jest zrobiony z te- 
go samego „fotograficznego materiału* co 
wszystko inne na ekranie. U źródeł obrazu 
oył realny, aktor i realny, albo zrobiony na 
podobieństwo realnego — świat. Wszystko 
jest nam pokazywane, nie prezentowane jak 
na scenie, pokazywane za pomocą operowa- 
mia planatni, kątami widzenia kamery. jej 
xuchem, montażem. Kamera ogląda za nas, 
tak jak my oglądamy przedstawienia w tea- 
trze, kamera za nas wybiera i organizuje 
nasz odbiór. Wszystko więc w filmie, w prze- 
ciwieństwie do sceny teatralnej, jest wzmo: 
lone. Człowiek na ekranie to już nie głów- 
ny komentator dzieła, w każdym razie nie 
de tego stopnia jak na scenie. 


Przypominam znane sprawy, ale Fernan- 
del ich nie uwzględnia. Nie uwzględnia 
też najważniejszego: że widz zawsze prag- 
nie być aktywnym współtwórcą widowiska. 
W teatrze współtworzy je słowo płynące ze 
sceny, czyniąc ciałem, dopełniając je uczu- 
ciem i pamięcią realnych stosunków, które 
słowo podpowiada. Widz teatralny wyobraź- 
nią przemienia dekoracje w prawdziwe wnę- 
trza i plenery. I dopiero w jego odbiorze, 


w jego psychice, teatr staje 'się zjawiskiem 
jednorodnym: obrazem jakiejś rzeczywisto- 
ści. 
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Feruande] 
Samia Ga 


ako stateczny fabryka! 
żonką (Nicole Berger), 


na torturach w komedii „Król się baw 


nal jako 


wschodnia tancerka, 


którą przed 


losem 


nt nugatów z francuskiej prowincji przeżywa miodowy miesiąc z młodą ale lekko. 
która Wkrótce uczyni go 


rogaczem. Scena z filmu „Wiosna, jesień i miłość" 


Niżej — na zdjęciu z filmu „Ali Baba i 16 rozbójników" — 


haremowej niewolnicy ratuje AM Baba (Fernandel) 


i 

| 

okranach) 

INWAZJA 
FERNANDELIZMU 


ak mie było na naszych ekranach filmów 
J 2 rernandelem, to nie było chocby na le- 
karstwo, ale jak się zjawiły — to od razu 
całymi pęczkami. I choć właściwie wcale 
nie wiadomo, dlaczego ich nie było, to teraz 
znów trudno powiedzieć, czomu zjawiają się 
niczym grzyby po deszczu (czy może po 
przymrozkach minionych etapów), skoro anf 
roześmiana końska gęba Fernandela Wcale 
nie była taka antysocrcuistyczna, Anl jego 
komedyjki nie są żadnym objawieniem ar- 
tystycznym. Po szęzęńiwym powojennym 
starcie Fernandela u nas w niezłej parodii 
„Wróg publiczny ne I* i znakomitej „Czer- 
Wonej oberży” — grane ohecnie trzy filmy 
z jego udziałem sprawiają raczej zawód, 


N Siwicccj obiecywaliśmy sobie, po kolorg: 
wej adaptacji „AlŁ Baby i 40 rozbójni- 
ków”, bo i reżysci Jacques Recker („Skarb 
rodziny Goupi") jest twórcą dużej miary, 
i współpraca Zavattnicgo musiala przecież 
po sobie jakiś ślad zostawie, 1 „Kastman 
Color" nielicho czaruje oko barwami, 
Najbardziej zawiedli scenarzyści, którym 
jakoś nie chciało stę odczytać po nawemu 
starej baśni i przyprawić jej aktualnym so- 
sem, potem nawalił reżyser, którego cała 
ta zabawa wcale nie tozpalila, 
Color* po prostu zrobił swoje i sporo 
ladnych pastełowych zdjęć kolorowego pej- 
zażu i orientalnie efektownych dekoracji. 
Pozostał Fernaudel, Który tym razem ma 
okazje otoczyć się atrakcyjnie rozebranymi 
ułewolnicami, a obok niego. najprecyzy, 
zagral taniec brzucha w wykonaniu smaglej 
Morglany i jej kolorowych towarzyszek, po” 
kazany w bardzo starannych, „wnikliwych 
zbliżeniach. Golębie serce Kernandela i jega 
postępowe spoleczno-obyczajowe przekonania 
każą mu ocalić Morgianq przed losem kołej- 
nej haremowej niewoluicy jego szefa l... oże- 
nić się z nią. Prawdę mówląc, każdy Z nas 
— mając do tego pot ręką zasobny Sezam — 
postąpiiby w tej sytuacji, jeżeli nie tak sa- 
ino, to w każdym razie bardzo podobnie. 
Na koncu Fornandel rozdaje bogactwa Se- 
zamu  niczmierzonemu tlumowi biedaków. 
Ale f tu brakuje jakiejś ostrzejszej pointy 
— mp. piech by się okazało, że juk każdy 
z tlumu zdobył kupę stota i drogich kamic- 
ni — to cale to bogactwu straciło wartość 
4 ostatecznie zdlalo się psu na buty. Nie- 
stety, efekty dramatyczne ograniczają slę 
do kilku gonitw, zabawy w chowanego 
i owych lubieżnych tańców brzucha. Malo! 


W cej, uż zabawnych chwytów komedło- 
wych, częsty z Katunku czystego nun- 
sensu, znajdziemy w przedwojennym filmie 
ceż. Chrisiiana Jaqueta „Król się bawi”, Cóż 
ź lego, gdy film się zestarzał i to głównie 
dzięki temu, że pomysł, na którym jest 
oparty (Pernandcl w transie przenosi się ze 
współczesności w odłeglą epokę), został już 
później mądrze rozwiniety i mistrzowsko 
udoskonalony przez Renć Claira w „Piękno- 
scłach nocy”. 

Fernandei wplytany w alkowiane jntrygi 
na dworze Franciszka I przeżywa sporo śmic- 
sznych, chwilami anachronicznych, perype- 
til: przepowiada przyszłość na podstawie La- 
rousse'a, przechodzi wyrafinowane tortury, 
przyjaźni się z upiorami itp. Znać już w tym 
lilmie (1956) komediowe zacięcie Christiana 
Jaquea, który w kilkanaście lat później 


obdarzy nas. brawurowym 
Toga 2 fternandelicznych Rrzygóa pi. 

„Wiosna, jesień t miłość" rórgrywa się 
współcześnie i ma po trosze charakter ko* 
medii obyczajowej z morałem. Fornandel — 
starszy i rami y pan, który zakochał się 
i ożenił z młodą dziewczyną, — przeżywa 
gorzkie chwile jako rogacz, bo dziewczyna 
pewnego dnia ucieka z miodym facetem. 
Fernande) pozostawiony na lodzi rów= 
ułe śmieszny co wzruszający i zyskuje nasze 
pełne uznanie, gdy bardzo po ludzku, w spo- 
sób pełen wyrozumiałości, a zarazem nię- 
skiej stanowczości odzyskuje dziewczynę. 
Tylko czy ta jego partnerka życiowa — jakos 
siraszliwie ciełęca i nijako grana przeć Ni- 
role Berger — jest togo warta? Ale tllm 
przekonuje nas jednak, że różntce wieku w 
malżcństwie mogą nie grać roli bylć „ro- 
mim byt przy miodości..* Szczęść Może! 
Nie bardzo udały sie te. wszyśikie Fernan- 

dele, Ale skora już tak hojnie obrodziły, 
to może teraz przyjdzie kolej na najlepszy 
powojenny cykl fornandoliczny pt. „Don Ca- 
milło i Peppone*". Fornandel kra tu prowin- 
cjopalnego księdza, którego chronicznym 
przeciwoikiem jest miejscowy, burmistrz-ko- 
munista. Podobno zabawa jest nie z tej 
A' wydaje się, Że na oaszym etapie 
aonii pomiędzy władzą świecką i ko- 
ścielną Widz naxa dojrzał ju/ do tego, żeby 
óc oglądać i Śmiać się także z tych rze- 


czy. 
ZBIGNIEW PITERA 


u Lidii Wysockiej 


siadłem na dziwnym, sta- 
rym fotelu z rzeźbionymi 
poręczami i rozejrzałem się 
po pokoju. 

Ściana na wprost — oryginalne 
ikony. Obok stare świątki z drze- 
wa. Kilka wawelskich głów Wita 
Stwosza. Oprawiony i zabezpie- 
czony szkłem — plan starego 
Paryża z czasów, gdy nie było 
jeszcze wieży Eiffla. Dalej por- 
tret pani domu. Malowała Maja 
Berezowska. 

Ściana na lewo — najcudacz- 
niejsza szafa, jaką kiedykolwiek 
widziałem. Stara, rozeschnięta, 
popękana. Na * niezliczonych 


drzwiczkach — rzeźbione w drze- 
wie herby polskich miast. Na 
szafie — wielki model piętnasto- 
wiecznego wojennego okrętu w 
pełnym ożaglowaniu. 

Ściana na prawo — dwumetro- 
wa półka, a na niej sto najróż- 
norodniejszych drobiazgów. Da- 
lej — biurko, dosłownie ugina- 
jące się od książek, skryptów i 
maszynopisów. 

Czekam na panią Lidię, nie 
mam co robić, więc z nudów 
oglądam to wszystko: książki, 
łampa, dwie popielnjczki, jakaś 
figurka, kolorowy obrazek, słow- 
nik polsko-francuski, temperów- 


ka do ołówków w kształcie ma- 
łego auta, szkło powiększające, 
trzy butelki z atramentem o róż- 
nych kolorach, antyczna czarka, 
a w niej siedemnaście ołówków; 
tuba z klejem. Pod ciężkim przy- 
ciskiem — rachunki. 

— Chwilę pan czekał. Przepra- 
szam. Nie nudził się pan? - 

Pani Lidia stanęła w drzwiach 
pokoju. Jest taka, jaką ją znam 
ze sceny, z filmu, z estrady. Ła- 
dna i miła. 

— Więc mogę spędzić u pani 

cały wieczór? 
Ależ oczywiście, proszę, 
dawno tó panu. obiecałam. Może 
pan siedzieć, fotogratować, pić 
kawę i jeść ciastka. Może pan 
rozmawiać ze mną, może pan 
nawet śpiewać. Błagam tylko o 
jedno. Niech pan ze mną nie 
robi wywiadu... 

Ślizgam się wzrokiem po półce. 
Stoi tam chiński lampion, lampa- 
antyk, wazonik, jakaś złota czar- 
ka, spodeczek wenecki, antyczne 
zwierciadełko. 

— Przecież nie spędzimy czasu 
na kontemplacyjnym milczeniu — 
odpowiadam, nie przestając lu- 
strować półki. 

— Wybierzemy sobie jakiś ak- 
tualny temat i po prostu poroz- 
mawiamy. Czy był pan na reci- 
talu Lucienne Boyer? 

— Byłem. 

— A na koncercie Yvesa Mon- 
tanda? 

— Byłem. Jestem zachwycony. 
Wydaje mi się. że piosenka fran- 
cuska doszła do takich wyżyn, że 
nigdy i nigdzie nie. uda się... 

— Nie zgadzam się z panem —- 
przerywa pani Lidia. — My prze- 
cież sami mieliśmy okres, w któ- 
rym polska piosenka mogła śmia- 
ło rywalizować z francuską. Nasz 
kabaret literacki — mówię o war- 
szawskim „Qui Pro Quo* — był 
chyba najlepszy podówczas w 
Europie. Teksty pisali najwybit- 
niejsi polscy literaci i poeci. Pi- 
sywał Tuwim, pisywał Słonim- 
ski, pisywał Hemar, którego zre- 
sztą uważam za niedościgłego 
mistrza tekstu piosenki. Niestety, 
te czasy skończyły się i teraz pa- 
nuje u nas dziwna sytuacja. Po 
pierwsze na estradach występu- 
je obeonie wielu dobrych akto- 
rów dramatycznych: Bielicka, 
Kwiatkowska, Skarżanka, Nie- 
winowski... 

— Wysocka... — dodaję... 

— ..którzy niewątpliwie mo- 
gliby wykonywać dobrze najtru- 
dniejsze nawet teksty, gdyby ta- 
kie... ba! Gdyby takie były! Nasi 


poeci stronią na ogół od piosenki 
kabaretowej, a tych nielicznych, 
którzy piszą, trzeba na kolanach 
błagać o nowy tekst. Ale nasza 
publiczność lubi piosenkę i to 
właśnie piosenkę typu francu- 
skiego. I kiedyś mieliśmy wspa- 
niałych piosenkarzy. Kogo pan 
pamięta? 

— Hanka Ordonówna. 

— A Zimińska, a Żelichowska? 
A do jakich wyżyn doszedł Sem- 
poliński! A. Bogucki! Jakie oni 
mieli piosenki! 

— Pani Lidio — przerywam. — 
Przecież dzisiaj też są piosenki, 
które lubi cały kraj, są melodie 
znane w każdym miasteczku... 

— Mówimy o piosence literac- 
kiej, jaką śpiewali Lucienne Bo- 
yer i Yves Montand. Do wyko- 
nania takiej piosenki trzeba 
aktora. Tu musi zagrać i mu- 
zykalność i aktorstwo. Śpiewak 
musi swoją piosenkę głęboko 
przeżywać, Musi w swoje prze- 
życia wciągnąć słuchacza. Musi 
go wzruszyć. Piosenka taka ma 
swój konflikt i swoją akcję. Czy 
pan teraz się-będzie upierał, że 
te wszystkie walory miał „Siwy 
włos*? A może piosenka „Wio, 
koniku*? 

— Nie. 

— No, widzi pan. A przecież 
to są jedyne powojenne -po- 
zycje, które.. o zgrozo, przejdą 
do historii polskiej piosenki. Nie- 
stety, wielu ludzi nie odróżnia 
piosenki od refrenu, śpiewanego 
na tle muzyki jazzowej. Jeżeli 
refrenistka ładnie się rusza w 
takt samby, a jest przy tym przy- 
stojna i wydekoltowana, to już 
ludziom nic do szczęścia nie bra= 
kuje. Dopiero gdy przyjedzie Lu- 
cienne Boyer, starsza i korpu- 
lentna pani, która nie podryguje 
do taktu, a jednak tak śpiewa, 
że łzy wzruszenia cisną się do 
oczu, dopiero wtedy widzi się tę 
różnicę. Dwie różnice: różnicę ak- 
torską i różnicę w wartości li- 
terackiej piosenki. 

— Ponieważ jest pani wykła- 
dowcą w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej i — jak wiem 
— na wydziale estradowym wy- 
kłada pani piosenkę, chciałbym 
panią zapytać, co pani sądzi o 
naszym młodym narybku estra- 
dowym. Czy możemy liczyć, że 
wkrótce będziemy mieć dobrych 
piosenkarzy? 

— Trudno przewidzieć. Nasza 
młodzież jest bardzo niecierpli- 
wa. I to niedobrze. Yves Mon- 
tand opowiadał mi, że on pracu- 
je nad jedną nową piosenką co 


y 
Na szafie — wielki model piętnastowiecznego okrętu w pełnym ożagiowaniu. A ta szata to bardzo dziwny mebel, 
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najdziwniejsza z wszystkich szat... 


najmniej trzy miesiące. Widzie- 
liśmy przecież u niego to wspa- 
miałe opanowanie rzemiosła ak- 
torskiego we wszystkich detalach. 
Tymczasem nasi studenci wyo- 
brażają sobie, że wystarczy przy- 
swoić sobie melodię i nauczyć 
się słów, by móc wystąpić na es- 
tradzie z piosenką. I naprade 
trudno przychodzi wpajanie mło- 
dym adeptom naszej estrady ta- 
kich zasad pracy, wytężonej pra- 
cy. jakiej wyniki widziało się u 
Montanda. No, ale oczywiście nie 
rezygnuję z wysiłków. Muszę je- 
dnak wyjaśnić, że jestem bardzo 
młodym wykładowcą. Dopiero 
pierwszy rok zajmuję się pracą 
pedagogiczną. 

— Występuje pani obecnie w 
„Wagabundzie*, który ma dosko- 
nałą opinię. Jakie jest credo ar- 
tysiyczne tego kabaretu? 

— Próbujemy wraz z Koterb- 
ską,  Szpalskim, Pawłowskim, 
Osęką i Michnikowskim nawią- 
zywać do tradycji kabaretu o 
pewnych wartościach literackich. 
„Siwy włos” w'naszym kabare- 
cie mie będzie nigdy śpiewany, 
ale za to z dużym powodzeniem 
korzystamy z dawnych tekstów 
Tuwima. Nasz „Wagabunda* był 
już w Czechosłowacji. i teraz 
przygotowuje się do drugiego wy- 


Mieszkanie Lidii Wysóckiej jest pełne rzeźb, obrazów, starych sztychów i ipbych 
artystycznych drobiazgów. Czlowiek obcy czuje się tu trochę jak w muzeum... 


jazdu za granicę. Nie wiem jed- 
nak sama, czy długo będę wier- 
na „Wagabundzie”,„ bo trzeba 
pamiętać, że jestem przede wszy- 
stkim... 


—.Aktorką dramatyczną... 

— .która tęskni za porządną 
rolą w teatrze. No, a teraz po- 
dam kawę. Przepraszam pana na 
chwilę. Wysm 


Zostaję sam i znów się przy- 
glądam różnym drobiazgom, od 
których się tu roi. Oto na jakiejś 
półćczce portrecik męża panii 
Lidii, piękne metalowe pudełko, 
figurka z kości słoniowej, coś 
ręcznie kutego z metalu. W kry- 
ształowej miseczce pomadki do 
warg. Nad półeczką, w złotej 
ramce, oryginalny  Bacciareli. 
Ciekawe, co może być w tej drew- 
nianej kasetce? 

Nie! Dość tego. Nie wypada, że- 
by dziennikarz był taki wścibski. 
Nawet wówczas, gdy jako przed- 
stawiciel tygodnika „Film* wkro- 
czył w prywatne życie aktorki 
filmow Zaraz, zaraz! „Film*? 
I ani słowa w tym całym spra- 
wozdaniu o filmie! 

ldę ku drzwiom, skąd dochodzi 
luby zapach kawy. 

— Pani  Lidio! Przecież to 
wszystko mam napisać dla „Fil- 
mu". A my nic na ten temat. 
Koniecznie pomówmy o sprawach 
filmu i kina. Które kino pani 
najbardziej lubi? 

— Warszawskich kin wcale nie 
znam. Czy można się do nich 
w ogóle dostać? 


Rozmawiał, fotografował, 
tudzież wypił dobrą czarną kawę 
ROMAN BURZYŃSKI 


opozycje_i refleksje 


Tym razem trochę polemiki 


„Ponieważ od kilku lat nie ukazało się nic ciekawego 

w polskiej prozie, ponieważ sztuki teatralne polskich 
autorów są kiepskie, to dajniy pokój popieraniu rodzimej 
twórczości, przestańmy drukować i wydawać, zamknijmy 
część domów wydawniczych i poprzestańmy na przekładach 
z literatury zagranicznej, wystawiajmy na naszych scenach 
wyłącznie sztuki autorów obcych". 

O takim krytyku musielibyśmy powiedzieć, że sam nie 
wie, co mówi, prawda? I nie trzeba tu żadnych długich 
wywodów. h 

A teraz posłuchajmy tego oto głosu: 

„Maniakom dziesiątej muzy nie wystarczają już Łódź 
d Wrocław do fzbrykowania potwornych filmów, ale marzą 
o stolicy. Podziwiam stałość „smaku* i efektów naszej pro- 
dukcji filmowej". 

I dalej: z 

„Czy nielepiej zamiast otwierać nowe wytwórnie, zamknąć 
istniejące (z iwyjątkiem placówek fdmu dokumentalnego)? 
Czy nieuczciwiej byłoby stworzyć jeden skromny doświad- 
czalny ośrodek filmowy? Zaoszczędzone miliony można by- 
łoby przeznaczyć na zakup dobrych obrazów zagranicznych, 
stypendia dła naszej młodzieży filmowej, żłobki, sierocińce?.." 

Zacytowałem fragmenty wypowiedzi Jerzego Hordyńskiego 
(„O rozrzutności". Życie Literackie, nr 4 z br.). 

Może trzeba się z tum zgodzić? Może ponury okrzyk 
„Porzućcie wszelką madzieję!* w stosunku do polskiego 
filmu fabularnego jest uzasadniony? 

Posłuchajmy wymowy liczb. Przez dziesięć lat (1946— 
1956) nakręciliśmy 44 filmy fabularne (nie liczę „Człowieka 
na torze”, o którym niżej i który ukazał się już w 1957 r.). 
Z tego na pewno nie potrzebujemy się wstydzić jedenastu. 
Z braku miejsca nie wymieniam tytułów, ale proponuję, 
żeby „Film* zajął się tym w drodze ankiety wśród czy- 
telników. 

Jedenastu filmów nie potrzebujemy się wstydzić, a nie- 
które z nich — to nawet powód do słusznej dumy. Stanowi 
to 25 procent ogólnej liczby wyprodukowanych filmów. 
Procent wcale nie gorszy od procentu wartościowych tytu- 
łów w produkcji wielu najpoważniejszych kinematografii 
świata w tym samym okresie. A może nawet lepszy. Pa- 
miętajmy jednak, że w tych dziesięciu latach mieliśmy 
pięć czy sześć lat administrowania sztuką, mieliśmy prze- 
różne zakazy, lakier i fasadowość. 

Skończyło się. Odwracamy w historfi polskiej sztuki nowe 
karty. W filmie fabularnym te nowe karty na razie rewe- 
lacji nie ujawniły. I co? Od razu rozpacz, pogrzeb? Nie 
widzę powodu. A gdzież są wybitne pozycje odnowy w pol- 
skiej prozie, w dramaturgii? Jeszcze na nie czekamy % cze- 
kać musimy, bo twórcy nie pracują na zasadzie automatu 
z czekoladkami. Nawet w filmie. 

I naprawdę nie ma innej recepty .na dobre filmy w tym 
nowym, okresie, jak tylko jedna jedyna: 


[o o byśmy powiedzieli o krytyku, który by napisał: 


kręcić więcej, jak najwięce. 

zapewnić produkcji jakie takie warunki techniczne (prze- 
de wszystkim — dźwięk i laboratoria); 

umożliwić debiuty wszystkim, którzy w filmie mają coś 
do powiedzenia (scenarzystom i reżyserom). 

Zdrowa rywalizacja zespołów, ustalenie ich odpowiedzial- 
ności artystycznej i także gospodarczej, rozbudowa bazy 
technicznej — oto warunki, żeby powyższą receptę można 
było zastosować t żeby lekarstwo wyszło choremu na zdro- 
wie. To także gwarancja, że znikną wszelkie „szaleństwa* 
i rozrzutność, których obawia Hordyński. Dlatego np. 
wielu z nas, filmowców, uważa, że nie możemy sobie pozwo- 
Ńć w najbliższych latach na filmy zbyt drogie, dlatego 
wszyscy zgodnie uważamy, że okres produkcji filmu musi 
być ikrótszy, dlatego chcemy całkowicie zlikwidować deficyt, 
w kinematografii, wołając z jednej strony o podniesienie 
cen biletów, z drugiej — o mniejsze koszty własne. 

Ale Hordyński po obejrzeniu „Człowieka na torze" jest 
zupełnie zrezygnowany i chce po prostu zamykać wytwórnie. 

Ambitny i... zgoda — nie w pełni udany film Munka 
można oczywiście zbyć beztrosko kpinami. To robi Hordyń- 
ski. I można, dopatrując się w tym filmie właśnie jakiegos 
początku rzeczy nowych, jakiejś zapowiedzi porachunków 
2 przeszłością, pomartwić się życzliwie i z sercem, że temu 
filmowi brak „mięsa*, atrakcyjności: poszukać przyczyn, 
coś poradzić... 

Owszem, Jerzy Hordyński znajduje radę, ale jest to rada 
szydercy. Oto — po zamknięciu wytwórni chce om za0- 
szcządzone miliony przeznaczyć m. in. na „opiekę psychia- 
tryczną dla systematycznych oglądaczy polskich filmów 
tudzież producentów". 

Mocno powiedziane. Czy nie ża mocno? Cenię bardzo 
efektowne pointy, ale pod warunkiem, że nie są tylko na 


kaz. 

Żle się działo w państwie filmu, to prawda, ale wycho- 
dzimy z tego. Tylko, że to nie jest wyjście przez drzwi, 
za którymi od razu jasno, ciepło i przyjemnie. To jest wyj- 
ście z głębokiej i mrocznej studni. Tu trzeba się wspinać 
do góry z zaczadzoną jeszcze głową i to potrwa. Na „łepiej” 
trzeba poczekać. Niedługo, może rok,"może dwa. Tyle jeszcze 
systematyczny oglądacz polskich filmów" — mam nadzie- 
ję — wytrzyma bez opieki psychiatrycznej. Słabsi w obawie 
o swcje zdrowie mogą po prostu te parę lat przeczekać, na 
polskie filmy nie chodzić. To ja z kolei doradzam autorowi 
artykułu „O rozrzutności". 


ludów wew 


feklama kinowa u nas — 
gdzie indziej 


arzekamy, i słusznie, na prymitywne formy na- 

szej reklamy kinowej, która nie potrafi zdobyć 

się na jakiekolwiek pomysły zachęcenia prze- 
chodnia, by poszedł na ten właśnie film z ta- 
kich to a takich względów. Nasz, tak zwany, 
aparat rozpowszechniania nie radzi sobie nawet z naj: 
grostszymi obowiązkami rzetelnej i_ systematycznej 
mformacji o bieżącym repertuarze kinowym. Przecież 
gazety codzienne z reguły zastrzegają się, że nie 
biorą odpowiedzialności za drukowany repertuar kin. 
To niezwykłe zabezpieczanie się przed odpowiedzial- 
ncścią za informację wynikło jprzecież z bałaganu 
w poszczególnych komórkach rozpowszechniania. Ko- 
nia z rzędem temu, kto, przechodząc obok większości 
kin warszawskich, odgadnie, jaki film jest właśnie 
wyświetlany. Sza! Ściśle tajne... 

Jeżeli nie możemy przypomnieć sobie, jak wyglą- 
dała u nas sprawa reklamy kinowej przed wojną — 
to uczmy Się teraz u innych. Oto drobny, lecz świad- 
czący o dobrym smaku, kulturze i dowcipie przy- 
kład reklamy radzieckiego filmu „Otello* w Japonii: 

Na ulicach miast japońskich rozdawane (były jed- 
wabne chusteczki z napisem „Otello*. Japończycy 
mieli doskcnały temat do rozmów o Desdemonie 
i jej zazdrosnym małżonku oraz o fatalnej roli chu- 
steczki — ltym poszlaku zdrady. 'W rezultacie zain- 
teresowanie filmem zwiększyło się wielokrotnie. 

Ostrzegamy jednak naszych propagandystów przed 
zbyt mechanicznym naśladownictwem. Przed premierą 
na przykład filmowej adaptacji „Zemsty* Fredry — nie 
należy sprzedawać szczególnie późnym wieczorem i na 
słabo oświetlonych ulicach... cegieł z muru granicz- 
iego. Jak na stolicę, jest to chwyt zbyt już nadu- 
żywany. (Zen) 


per 


> Dobre dziecko v4Ę: BB - 


Kiedy ENEI 
Rita Hayworth. niegdyś „naj- 
piękniejsza kobieta | świata” 
wyjeżdżała ostatnio z Paryżu 
do Hollywood. by podjąć pró- 
bę zdobycia utraconej w 
mie pozycji — jej jedenasto- 
letnia córka Rebeka (ojcem Re- 
veki jest Orson Welles) dawała 
jej takie rady na drogę: 

— Pamiętaj. mamusiu, żeby 
nie palić dużo, żeby się nie za- 
ziębić i żeby się nie zakochać 
na nowo! Wiesz przecież jak 
się tym wszystkim denerwu- 


Telewizja contra meble 


Angielska telewizja wy- 
toczyła proces pewnej fa- 
bryce mebli, która rekla- 
mowała swe wyroby za 
pomocą ogłoszenia z nastę- 


„Nasz nowy  Stołeczek 
pod nogi zapewni ci w fo- 
telu wygodny sen bez 
względu na to, jaki pro- 
gram oglądasz na ekranie 


pującym tekstem: swego telewizora". (jł) 


Naa (Q(umazz 


Czy należy Key 
u głowy kobiety? 


Widok mężczyzny klęczącego 
u stóp kobiety, to nic nowego. 
w Ameryce jednak (gdzie lu- 
dzie — jak wiadomo — chodzą 
do góry nogami) i takie rzeczy 
robi się odwrotnie. Klęka się 
tam u głowy kobiety. Wyja- 
śnienia tego dziwnego postę- 
powania szukajcie na str. 15. 
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Wa Zachodnio-niemiecki tygodnik „Munch- 

a ner Ilustrierte* zamieszcza w n-rze 4 z 

Fr br. powyższe zdjęcie Giny  Lollobrigidy 

pra 1 podpis, z którego dowiadujemy się, że 

|| Gina spodziewa się dziecka i że ta sen- 

eż) sacyjna wiadomość wywarła takie wra- 
Ej żenie. iż nawet z dalekiej Warszawy na- 


Ę deszła depesza gratulacyjna z redakcji 


gazety... „Moskwicz”. Głupi redaktoczy BŁ 
tej gazety — jak im wytyka to wsponi- BH 


niany wyżej monachijski tygodnik — po- 
mylili gwiazdę filmową z papieżem, bo- ; 
: „Dijina Lo- 
Monachijscy 
zaś redaktorzy nadużyli zapewne moc- 
nego piwa i zapomnieli podać, że i inne 
warszawskie gazety — „Fłat”, „Cltrośn*, 
„Chevrolet, „Skoda” 1 „Pobieda" 

przeslały aktorce kwiaty tudzież iakocie. 


WE OTTO zad 
ki | 
Polacy również walczyli Amerykanin 
e Włoszech Paryżu 
Niejednokrotnie pisaliśmy Ę e 
o potrzebie nawiązania Do znanego aktora Burta 


kontaktów przez polskich 
filmowców z  przedstawi- 
cielami innych kinemato- 
gra Chodzi o współpro- 
dukcję, która na pewno 
byłaby z dużym poży! 
dla naszego filmu. Teraz 
znów prasa włcska podaje, 
że znany reżyser Luigi 
Zampa pracuje nad scena- 
riuszem nowego filmu, któ- 
rego treścią są spotkania 
byłych żołnierzy — wete- 
ranów walk we Włoszech. 
Jak powszechnie wiadomo 
— duży wkład w wyzwole- 
nie kraju wnieśli i żołnie- 
rze polscy. Czy nie byłaby 
to więc odpowiednia oka- 
zja do zgłoszenia swej 
współpracy przy tym fil- 
mie? A może stać nas na 
to, byśmy mogli wystąpić 


-Lancastera, bohatera na- 
kręconego we Francji filmu 
„Trapez* (z Giną Lollobri- 
gidą) zwrócił się dzienni- 

„Monde'u* z pyta- 


niem 
— Co pana najmocniej 
uderzyło w Paryżu? 
Burt odrzekł bez waha- 


— Pewien policjant. Pał- 
ką po ramieniu. ponieważ 
przechodziłem ulicą w nie- 


z jakąś inicjatywą? dozwolonym miejscu. (tk) 


Łysina 
zapewnia 
sławę 
Codziennięgrano amerykański 


aktor Yul Brynner czesze się 
starannie usuwając 


czu- 
pryny. Brynner jest dziś jed- 
nym 2 ideałów filmowych 
Ameryki, a ponieważ sławę 


zdobył grając kilka razy rolę 
lysego — uważa, iż glowa jak 
kolano gwarantuje mu popu- 
larność. Być może nie jest to 
pozbawione słuszności, bowiem 
Brynner dopóki miał czuprynę 
— był statysią filmowym w 
Hollywood i dopiero kiedy 
pewnego dnia zjawił się w wy- 
twórni świecąc swą sztuczną 
tysiną — zwrócono na niego 
uwagę. Za skuteczność tej dro- 
gi do sławy w naszym filmie 
jednak nie ręczymy. toteż nie 
będziemy przyjmować reklama- 
cji od niedoszłych gwiazdo- 
rów, którzy. dla Sztuki dobro- 
wolnie pozbyli się efektownej 
plerezy. (ed) 
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Informowalismy swego czasu 
naszych czytelników o spreparo- 
waniu przez pewną wytwórnię 
włoską dużego filmu z dawnych 
krótkometrażówek Chaplina. Po- 
wiązano je odpowiednim komen- 
tarzem, podłożono muzykę i... pu- 
szczono na ekrany. Film cieszył 
się kolosalnym powodzeniem, ale 
pomysłowi przedsiębiorcy znaleź- 
li się wkrótce w przykrej sy- 
tuacji. Oto Charles Chaplin za- 
skarżył ich do sądu o naruszenie 
jego praw autorskich. Rzecz w 
tym, że normalnie po trzydziestu 
latach wygasa prawą autorstwa 
i na to liczyli włoscy producenci, 
Ale włoski sąd stanął na sta- 
nowisku, zgodnym zresztą z wie- 
lokrotną poprzednią interpretacją 
tego prawa, że sześć lat wojny 
nie liczy się, więc też prawo by- 
ło po stronie Chaplina, który za- 
żądał zdjęcia filmu z ekranów. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


8 Radziecki reżyser Chwaczko zrea- 
lzował w kijowskiej wytwórni „Mo 
ralność pani Dulskiej" wedlug sztuki 
Gabrieli Zapolskiej. 


© Zachodnio-niemiecka prasa fil- 
mowa ogłosiła ankietę, której Jedy- 
ne pytanie brzmiało: „Dlaczego cho- 
dzę do kina?" Ponad BO pr 
rących udział w ankiecie 
działo: „Z nydów*. 


© Laurence Olivier zawarł umowę 
2 niezależnymi amerykańskimi produ- 
ceniami Burtem Lancasterem i Ha- 
roldem Hechtem, dla których będzie 
reżyserować w bieżącym roku kilka 
filmów w Hollywood. 


4 Koncern filmowy „Arthur Rank 
Organisation* lansuje nowe _„blond- 
zjawisko”, które ma być groźną kon- 
kurencją dla angielskiej Marilyn 
Monroe czyli Diany Dors. „Zjawisko 
nazywa się June Cunnigham, ma_ 20 
lat i do filmu trafiło ze studia tele- 
wizyjnego, w którym wystąpiło raz 
w życiu jako uczestnik popularnych 
„quizów* (odpowiednik naszej 
dui-zgaduli'*). 


8 Zachodnio - niemiecki przemysł 
produkuje obecnie przeciętnie 50.000 
odbiorników telewizyjnych miesięcz- 
nie. 


© Znany aktor trancuski Fernan- 

del będzie bohaterem nowego filmu 
Jeana Boyera, według scenariusza G. 
Chevaliera pt. „Bezrobotni z Cloche- 
merle', k 


© „Wrogie wiatry: — to tytul no- 
wego radzieckiego filmu fabularnego, 
który zrealizowano w wytwórni „„Mos- 
fllm*. Film ten reżyserowany przez 
Kałatozowa opowiada o pierwszych 
latach władzy radzieckiej. Bohaterem 
filmu jest Feliks Dzierżyński, którego 
gra W. Jemelianow. 


W roku 1907 zostal zrealizowany 
w Hollywood pierwszy film. W ten 
sposób amerykańska stolica filmu 
święcić będzie w roku bieżącym „„zło- 
te gody”, 


e Francuscy producenci filmowi 
Robert i Raymond Hakim zaangażo- 
wali Gerarda Phllipea do głównej 
roli w filmie według powieści Emila 
Zoll „Rodzina Rougon Macquart". 
Scenariusz przygotowuje Henri Jean- 
son, reżyserować będzie ten film J. 
Duvivier; 


Sophia Loren podpisala kontrakt 
trzyletni z amerykańską wytwórnią 
Paramount. Kontrakt ten przewiduje 
realizację czterech tilmów rocznie. 


© Ingrid Bergman otrzymała pełną 
satysfakcję. Po ośmiu latąch nieobe- 
cności przyjechała do Nowego Jorku, 
gdzie wręczoną jej nagrodę amery- 
kańskiej Krytyki filmowej ża rolę w 
filmie Anastazja”. Hollywood że 
swej strony przyznał jej ..Oskara” — 
najwyższe amerykańskie odznaczenie 
filmow 


Plęć znanych aktorek włoskich pod batutą 
Na zdjęciu (od lewej) stoja 
1 Eleonora Rossi Drago. 


problemy włoskiej kobiety. 
sledzą: Valentina Cortese 


reżysera M. Antonioniego 


Film ten uzyskał w 


ukazało s 
Madeleine Fischer, Yvonne Furneaux, Anna Mara Pancani; 


w_fllmie_ „Przyjaciółki* współczesne 


1955 roku w Wenceji „Srebrnego Lwa 


WSZYSTKO DLA TELEWIZJI 


z wielkim szumem żapowiedzia- 
ły na początku roku wzrost pro- 
dukcji. Z zestawienia liczb wynika- 
ło, że w 1957 roku wyprodukują one 
lącznie około 350 filmów fabularnych. 
©Oznacza to rzeczywiście poważny, bo 
wynoszący około dwudziestu procent 
wzrost produkcji w stosunku do 
ubiegłego roku, w którym wielkie 
wytwórnie zrealizowały 295 fllmów. 
Ponadto oznacza to dalsze tendencje 
rozwojowe, bowiem w 1955 roku czo- 
lowe wytwórnie hollywoodzkie zrea- 
Mzowały 215 filmów fabularnych.*) 
Wkrótce jednak po ukazaniu się w 
prasie tych anonsów — zaczęły w 
Hollywood krążyć szeptane na ucho 
wiadomości, które obrazują drugą 
stronę medalu, bez porównania mniej 
pocieszającą, przynajmniej — dla wi- 
dzów kinowych. I choć w pewnych 
wypadkach nie znalazły one _ jeszcze 
oficjalnego potwierdzenia w wypo- 
wiedziach prasowych szefów propa- 
gandy wielkich wytwórni — dziś już 
powszechnie wiadomo, że szeptane in- 
formacje nie były fałszywe. 


(7: wytwórnie hollywoodzkie 


Ta druga strona medalu wygląda 
lak: 


Wytwórnia „Metro-Goldwyn-Mayer" 
— od lat królująca w Hollywood — 
zamiepza wydzierżawić połowę swych 
ateliers, by w ten sposób zmniej- 
szyć koszty administracji. Zamierza 
ona również wkrótce zająć się 
poważniej niż dotychczas telewizja, 
zarówno produkując większą ilość fil- 
mów dla programów telewizyjnych, 
jak i budując czy też kupując stacje 


*) Liczby, które podaje nasz kore- 
spondent. dotyczą tylko wielkich kon- 
cernów hollywoodzkich. nie obejmu- 
ją natomiast tzw. produkcji niezależ: 
nej, którą należy liczyć średnio na 20 
filmow rocznie, RED. 


telewizyjne. Trzeba dodać, że „Metro 
Goldwyn-Mayer* ma już” obecnie w 
wielu stacjach telewizyjnych udziały. 
wynoszące średnio 25 procent i jest 


oczywiście monopolistą programów 
tilmowych, nadawanych przez te 
stacje. 

Przyszłość wytwórni „RKO* jest 


dość niewyraźna, jako że ostatnio roz- 
wiązano tu umowy z wieloma pra- 
cownikami twórczymi oraz zwolniono 
sporo osób spośród personelu tech 
nicznego. Najgrożniejsze jednak jest 
to, że wytwórnia pozbyła się kilku 
dość wysoko płatnych, ale za to nie- 
słychanie ruchliwych agentów Kon- 
traktujących scenariusze i pomysły 
scenariuszowe. Wszystko to wskazuje 
że „RKO" nie zamierza w tym roku 
realizować większej ilości filmów. 


Kierownictwo „Paramountu", podo- 
bnie jak wytwórnia „Metro-Goldwyn- 
Mayer", daje do zrozumienia, że w 
bieżącym roku „Paramount* będzie 
zwracać wielką uwagę na telewizje. 
Zamierza obslugiwać swą produkcją 
klikanaście programów, szczególnie w 
zakresie kronik filmowych. O zarzu- 
ceniu produkcji własnej kroniki dla 
kin — mówi się tu nawet już oficjat- 


Wytwórnia „Republic*, która w_tt- 
biegłym roku zrealizowala zaledwie 
osiem filmów, rozwiązała umowę 7 
wlasną orkiestrą, aby zaoszczędzić w 
ten sposób 250.000 dolarów rocznie. 
Jest to chyba dość wymowny dowód 
klopotów finansowych wytwórni. 


Nienajlepiej musi wyglądać rów- 
nież bilans wytwórni „2óch Century- 
Fox", skoro zdecydowala się ona ro- 
zebrać kilka hal zdjęciowych i wygo- 
spodarowaną w ten sposób powierzch- 
nię odstąpić na budowę domów mie- 
szkalnych. 
„Colambia* 


planuje produkcję kii- 


kunastu serii filmów dla telewizji 
i zaangażowała w to przedsięwzięcie 
luż ponaa milion dolarów. Oznacza- 
loby to, że mniej uwagi I pieniędzy 
zamierza ona poświęcić w tym roku 
produkcji filmów dla kin. Trzeba jed 
nak pamiętać, że „Columbia była 
plerwszą wielką wytwórnią hollywoo- 
dzką, która poważniej zainteresowa- 
la się produkcją dla: telewizji. 
wytwórnia „Warner 
Bros* zamierza w tym roku po- 
trole swą produkcję dla telewizji. 
Umowy w tej sprawie z kilkunasto- 
ma stacjami telewizyjnymi zostały już 
zawarte. Stacje te będą nadawać od 
kwietnia br. stałe codzienne progra- 
my filmowe, dwugodzinne i półgo- 
qzinne, złożone wyłącznie z filmów 
produkcji „Warner Brosv, 

Kilka pozostałych większych wy- 
twórni, które nie związały się ściślej 
e stacjami telewizyjnymi — podjęło 
równie drastyczne decyzje, by zmniej- 
szyć swe wydatki, podobnie jak wspo- 
mnłana wyżej wytwórnia  „Republic* 
201h Century-Fox*. 


1 wreszcie 


czy 


Tak więc ogólny obraz sytuacji w 
iollywood nie przedstawia się w zbyt 
różowych barwach. Oczywista, nie 
można mówić o jakimś kryzysie, bo 
do go daleko, jednak wszystko 
wskazuje na to, iż — jak mówią zło- 


śliwi — daleko większy szum może 
być w Hollywood pod koniec roku, 
niż był na początku, kiedy to zap 


wiedziano ów znaczny wzrost produk- 
cji. Po pierwsze nie wiadomo, czy 
pewne wytwórnie zdołają zrealizować 
swe plany wobec trudności finansn- 
wych, w jakich się znalazły ostatnio, 
po drugie — „telewizyjne skłonności” 
innych wytwórni świadczą, iż widz 
kinowy nie bardzo może na nie li- 


czyć. © właścicielach kin w USA le- 
piej nie mówić, 
EDGAR O'CONNOR 
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FILM I ŻYCIE 


Znany reżyser włoski — Carmine Gallone zakończył realizację filmu „Michał 
Strogoff* według powieści Juliusza Verne'a „Kurier carski". Jest to druga wersja 
tego tematu, jako że pierwsza została zrealizowana jeszcze w roku 1925. Doskonale 
znany starszemu pokoleniu naszych widzów kinowych, wybitny aktor filmowy 
pochodzenia rosyjskiego — Iwan Mozżuchin — wystąpił wtedy w roli tytułowej. 
Trudno na razie mówić, czy miara przeżyć będzie równa i przy oglądaniu obecnej 
wersji opowieści Verne'a, ale otuchą napawa fakt, że odtwórcami filmu Gallone'a 
są takie gwiazdy ekranu jak Curd Jirgens i Genevieve Page. Oto powyżej ta 
para aktorów w jednej ze scen „Michała Strogoffa". Przyznajmy, że kołoryt 
rosyjski obu postaci przedstawia się zupełnie nieźle. Ale mamy jeszcze zdjęcia 
(patrz niżej) nieomal identyczne, jednak nie jest to scena z filmu, lecz z... życia. 
To juz nie film, lecz rzeczywistość i to bardzo przyjemna. Okazało się bowiem, 
że dzień zakończenia filmu jest też rocznicą urodzin obojga artystów. Z tą „drobną” 
różnicą, że Jirgens ukończył czterdziestą i pierwszą wiosnę, a Page — dwudziestą 
piątą. I tyleż świeczek umieszczono na urodzinowych tortach każdego z sołenizantów 


en] 
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ZIEMOWIT KUNIŃSKI 
JERZY MEDYŃSKI 


KUPLETY FILMOWE 


z programu kabaretu „Klaps”, wykonywane 
przez Stefana Witasa (aa melodię „Łowiczanki*) 


* stefan Witas w filmie „Sprawe do załatwienia * 


Kobiece wdzięki w filmie 
1 stroje, czyli — laszki, 

To, proszę państwa, problem 
Jesi ważny, czyli — ważki. 


Ze w związku z tym już wiele 
Zebralu różnych spraw się, 
Czas je omówić, czylł 

Dać po krytycznym klajsie. 


Ze tak foiogeniczny 
Biust ma Lollobrigida, 
Spytala w Filmie Polskim: 
„Czy ja się wam nie przydam?** 


Film odpowiedział: „Chętnie, 
Jeżeli nawet dziś mie, 

To gdy będziemy kręcić 
rilm „Pier(w)si w socjalizmie", 


Choć innych kandydatek 
Ogromna była ilość, 

Do roli sekretarki 

Fllm wybral Venus z Miló. 


„Rąk nie mam — mówi Venus— 
Zwolnienie wnet dostanę". 
„Nie lękaj się, masz za to 
Na medal Inne dane" 


jak uczy mitologia, 
Przy każdym od powiela, 
Boginie Parki stoją 

1 snują nitki życia. 


Dziś w uaszym filmie czasem 
Coś z mitu się przemyci: 

Są parki, nie ma życia, 

Więc w sumie mamy nici. 


Lecz nie są popularne 
Wśród miodych filmy owe. 


By miodzież z życia mrówek 
Oglądać chciała sceny, 

Dać trzeba życiu mrówek 

Tło z wdzięków Telimeny. 


Na filmach rysunkowych 
Aż piszczą przedszkolaki, 
Więc starsi też dla siebie 
Rozrywki pragną takiej. 


Lecz co by było. gdyby 
Strach myśleć, rany boskiet 
Dać film „Piękności nocy* 
W rysunkach Berezowskiej! 


Popca, by w piękności 
Późnego dożyć wieku, 
Kąpala się codziennie 
W nieodciąganym mleku. 


Że w naszym filmie długo 
Tewa produkcyjny łańcuch, 
Dwa lata by się, biedna, 
Moczylz w roztrzepańcu. 


By film swą spełnił rolę, 
iettania 


FERNANDEL 


Fernandel jao-Ali Baba 


(Dokończenie ze str. 8) 

W filmie na to miejsca nie ma, dlatego 
w filmie powinno być wiele szpas, wiele 
luk, które widz wypełni. Film — to od po- 
czątku obraz określonej rzeczywistości. Dla- 
tego rzeczywistość filmu musi być trudniej- 
sza do odczytania od teatralnej, nie przeżu- 
ta, musi mieć drugie dno, i nieraz trzecie. 
Teatr je często ma, ale mieć nie musi 

Fernande| wypowiedział jakiś dowcip i za- 
raz się roześmiał, uczynił coś niewłaściwego 
i zaraz mimiką ten czyn osądza, Ponieważ 
zaś robi -to w sposób bardzo wyraźny i na- 
rzucający się — w końcu okazuje się, że 
ma stosunkowo ubogi repertuar gestu j mi- 
miki. Bo ile może być rodzajów śmiechu, 
jeżeli śmiech będzie za każdym razem mak- 
symalny? Ile może być objawów strachu. 
jeżeli każdy będzie znów maksymalnym 
objawem? 

Fernandel nie tylko demonstruje swoje 
reakcje, ale podkreśla, że je demonstruje. 
Sam doskonale się bawi swoją grą. Przy- 
pomina w tym niektórych dawnych aktorów 
scenicznych, zwracających się co chwila do 
widza, pamiętających stale, że grają przed 
publicznością i nie ukrywających tego. że 
pamiętają. Lecz o ile ten sposób jest jeszcze 
nawet dziś do przyjęcia w niektórych ro- 
dzajach teatralnych, to na ekranie staje się 
nieznośny. 


AA sprawa filmów z  Fernandelem. 
Jest ona wyraźnie uzależniona od 'stylu 
gry aktora. Filmy z Fernandelem -— to 
okazje do pakazywania przede wszystkim 
jego, a zwłaszcza jego twarzy. Stąd w nich 
skłonność do zbliżeń i do statyczności, bo — 
jak już podkreśliłem — Fernandel w przeci- 
wieństwie do innych komików ekranu nie 
przepada za sytuacjami ruchowymi. Wąska 
formuła środków aktorskich ogranicza sce- 
narzystę i reżysera, wszystko więc w tych 
filmach najczęściej zamiera na rzecz de- 
monstracji. ; 

w tej chwili zadaję sobie pytanie, czy 
Fernandelowi nie przeszkadzają fabuły do- 
tychczasowych filmów, jemu, który jest tak 
zachłanny, że nie daje fabuł wygrać, wciąż 
dublując je swoją grą? Po prostu ujmuję 
sprawę inaczej niż dotychczas: pozostawiam 
aktora, a jego filmy odrzucam. 

Na dobrą sprawę wyobrażam sobie jed- 
noosobowy film z Fernandelem, bez żadnych 
parinerów, bez żadnej intrygi, bez żadnej 
historyjki. Na przykład: Fernandel czeka na 
usunięcie zęba w pustej poczekalni denty- 
sty; Fernańdel przygotowuje się do schadz- 
ki; Fernandel naprawia zegarek; Fernandęl 
boi się; Fernandel cieszy się; Fernandel pła- 
cze. W takich sytuacjach może byłby wresz- 
cie na miejscu. Wówczas bowiem jego po- 
stać, a zwłaszcza twarz — stałyby się te- 
matem, intrygą j terenem akcji zarazem, 
światem samym dla siebie, niczego by nie 
komentowały — po prostu byłby. Do- 
piero widz dobudowałby sobie do tego kon- 
tekst: histerię, charakter, los oglądanegc 
człowieka, Wtedy może stalibyśmy się świad- 
kami navodzin nowego rodzaju filmowego, 
którego zalążki są rozsiane tu i ówdzie 
w dziejach nowej sztuki: komedii twarzy. 
dramatu rąk, groteski zmarszczek na czole. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


autobusu jest 


1 helikopterów. (tkw) 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: +f Choroba o 
neszika, "pozostałość, 8)” 
so w Fkipcie, +47 Liny sluź 
c umocowania statku do 
15) Komediantka, 
odległy władcy maho- 
ley Inicjaty jed- 
ministerstw 
8 był na 
pustkowiu, „227 Krzyżówkowa 
Papuga, 2%) Inicjały władz po-, 
rządkowych, 24) Prezent, .267 
Jednostka oporu elektryczneRo, 
2 Dźwięk. 285 Inicjaly orgaż » 
nizacji _ międzynarodowej, 
Po „mt”. 307 „Kocham* po ła 
cinie. AW Spolgloska fapetycz- 
nie, 52) Zatapianie, 24) Żona 
Abrahama albo dopływ Mozeli. 
367 Twórca „Wakacji p. Hu- 
lot". zr Katedra. 387 Imię od- 
twórcy głównej roli w filmie 
„Pierwszy po Bogu", 28) Po- 
pularny komik_ węgierski, 
Pionawo: 2) Skrót handlowy. 
Lekki powóz, 4” .....Escondi- 
do". sy Bohaterowie sfilmowa- 
nej powieści Gorkiego. „Bł Ty- 
1uł fachowego miesięcznika 
mowego, 85" Współtwórca ki 
dego filmu. 9: Jak 7 poziomo, 
10 Byl taki tilm „Bel... 


MAGICZNE KWADRATY 


Do każdej z podanych figur 
wpisać po 3 wyrazy  pięcioli- 


cie — nie bylo powodu do zaniepokojenia. To po„prostu sprytna reklama fllmu 
2 Marilyn Mobioe ..Przystanek autobusowy". 
oczywiście obliczona na widok z góry, z okien drapaczy chmur 


CZY NALEŻY KLĘKAĆ U GŁOWY KOBIETY? 


(Wyjaśnienie tajemnicy ze str. 12) 


Wielka fotogratia fopularnej gwiazdy umieszczona 


Starożytna metropolia kolonii 


elektrycznego, 287 Dawna mo- 


feniekich, 137 Przyspiesza re- neta srebrna, 287 Niedolęga, 27y 
akcję chemiczną. Niewielki Członek. rodziny z  komedli 
pajęczak z rodziny roztoczy. francuskiej, 307 Bogini niesna- 


„ek, 267 Wyjście pllki 
obręb boisk: 
(Wit — Katowice) 


a67 Autor powieści „Kakao”, 191 
Port w Afryce Pólnotnej, 247 
Przyrząd do mierzenia oporu 


poza 


Figura 1: Szkic, kontur — 
Gong oznajmia jej początek 1 
koniec — Filmowa komedia 
polska. 

Figura 2: Symbol pracy akto- 
sa — Barwny film radziecki — 
Zapowiedź. 
Figura 3: 


Opera _ Pucciniego 
ja urodzajom — 


igura 4: Czasem urwie mu 
ucho — Autor _ „Szkatułki 
z malachitu" Tomek z 


„Pierwszego startu" 
Figura 5: Jest w każdym ki- 
nie — Ziomek — Polecenie. 
Figura 6: Nowela Prusa — 
Mendel minus trzy — „Urzę- 
duje” przed kinem. 
(J. Sawiński — Warszawa) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od da- 
Iv ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
slowe*. Wśród Czytelników. 
którzy nadeślą prawidlowe roz- 
wiązania, rozlosowane zostaną 


niach tak, aby można było czy- 
1ać je jednakowo poziomo i 


terowe o poniższych znacze- _ pionowo. nagrody ksłążkowe 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficz- 
ma, R. Burzyński, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
„„Foto-Civir: 
„Franco-London 


NICZNE: A. Rank (Anglia). „Luxfilm*, 
„Unitrance'',  „Photo-Keystone« 


DRUK: ZAKŁADY DRURARSKIE ! WELĘSŁODRUKOWE xSW 
Zam. 218 — B-23 


„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 1/5. 


FILM 


(Włochy), 


lm”, Studio 
Limot* (Francja), „Miinchner rliustrierte* (NRF), „Allied Ar- 
tists Pictures Corporation" (USA), archiwum 
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— to sfilmowana powieść Juliusza Verne'a pf. „Kurier 
carski". Rolę tytułowy gra znany aktor niemiecki 
Curd Jurgens. O tym iilmie piszemy także na sir. 14 


